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ALBERT HARRI S 
I 

BOHATER -NASZYCH CZASOW 

Gdyby autor pfose.nkl „O mo.Jei Wa,rszawie" 
by! tylko grafonrnnem ;,,uzyczno-litera<:ki-m, o 
ta,kioh czy mnych vęrsona,llael1, o bardziej lub 
mnję.j syinoatycznym·~ rysopis.le , ni1ni-e]szy arty­
fou l byJby gruba przesadą. Albert Harris Jest 
iedna-k równl<li wcieleniem konkretnych ide­
ałów komkretnej czesci naszego spoleczefl. 
stwa. Zgubienie sbli zgubHo Harrisa . Nie 
moż□ a przecież, l>ez □arażenl:a się na -śmiesz"" 

ność, po,~iększać mi,nia<tury do ro,_;,,la•rów 
pomn•lh. Pew:en Ameryka,ni,n chwalił się , ze 
jest poslndac7,em naiwiekszeJ minia,lury świa· 

ta. Do boga,teJ kobkcli a-mel"Jkański,ej przy. 
by! Albert liarr,is. 

Ideał drobnomieszczański w piosence śwlę• 
ci u nas triumfy nie od. dzi•i8!. Byt tak moc· 
ny, że rozwalfl nawet ba1iery rasowe. Pamię­
tamy przeofeż dobrze obrazki z przedwoJ·en· 
nycl1 danolngów, Jasnowłosy oficer I wlaści· 
ciel masarni z Ma-rszallrnwskl·ei wylewaU 
szczere lzv wzruszenia pod dźwięki „Rebe. 
kl" ... .,Ż.e w ma)-ym miasteczku za \oba ktoś 
:wyp\aka/ z oczu lz-y'' .... pod ·.,Belz'' .. , ma 1lei1ka 
mieścina gdz,ie moja rodzina i dom mói był" , .• 
W klimacie takidh p·iosenck w.yróst Albert 
J-IRrris. z czasem s,tal się -Ich g/ów11y111 dost n w• 
en i wykona wca. 

saw>e" od daWitta przestaU wzruszać. ~astą­

pi!o z<bba,vue qui pro qu·o. Rozwól 'l'l"Dadków 
w pofączeaiiu z niewyrobDeniem airtystycz,nyn1 
pa,r,u drobnomleszczai1skich doololnlków. wy· 
niós~ ,,f:.io~e;lke o mOjej W2rszawi•e(/ do ra 1n­
gi hymnu. Kiedy mJstrz pisał: ,.Ja wiem że ty 
dzisiaj nie ta,ka".. . - miał pa mvśli lokal 
„Ala Fourohette", g<lzLe spożywał i,ndyczkc z 
borówka,mi i od.legły „Pahl• de Danse'' rwdz;•e 
wylldwał sw0iJe tanga ... Tymcza~ern 1rn,stąpHo 
powsta•ale i z,burzenle Warszawy, Szmo11cesy 
Harrisa na,braly pn1osu. Dopl,ero jedna,k refor­
my spo,f•eczne pa,sowaly autora s~ów: .,Ja 
wi,em :>.eś ty dzlslaJ nie takn'' do roll w-be,,>-· 
cza n;eśmłerlelnego drobnomleszczallstwa, · 

Radosne spotlmn-le „Wleszeza" z przedwo­
fenna kllent:ela nastnp1'lo w ]1otelu „Po-lon la' '; 
.. Podziemni dzia ł a-cze' ' w marynnrkach do ko· 
Ja.n, pl~kail Jak ni-eg-dyś pod diwl ekl "Re,b0ld", 
;\1.islrz proml•onial. Szybko zamvniy!, i2 do 
tamtych przedw0Jc11uych ideR lów lego klasy 
przyby ł Jeszcze jeden: kult Ynnkesów. Czym 
vredz;ej wl(!c na loty! mamiarkę w krnte i 
a.erodyaJ1.rn lcz·ue olmln·ry, Zaajo111ych pozdra­
wi2-l szerak,ian: ,,Ii-P.arlo1

' ·1 machnieof,orn pod­
niesione/ reki. pytał mn!e pól serio, pól żartem 
czi, n.:c Jest w tel .poz ie podobny do prezy,den· 
fa Rcosevelta, przyJmul;ioego dellla,dę Mot,y Płaczliwe to11y harolsowe nn,_~rywaly r.oz• 

maite u Odeony'\ .. S,YPBJW''' "E\ektro'' -; roz„ w Kanale Patrn:mtl. 
nowszechnia•IY w mas'1ccl1 drobnomleszezai1· Pa.na,ma trwaln parę -m\eslocy, Popular· 
sk \ego koltu1istwa. Z wszystkich okien ohw,y• ność ttnrrlsa rosł a. Zdezorlentowaoni cudzo. 
tal za serce a;natyczny szioc,h liarrisn: ,.Sex zie111cy przyzwyczn1'11 sle nie tn1\czyć p1;,zy 
apnel - to wns;rn broi) kob:'.e ly ... sfoba nieć, d2wieknc1}1 „Wn.rszaw~,•'. n vrr.·ed8l1cnvilol~le 
a jednak iest mocniejszr1.,.", fin rmo□tzo,valo to rnn1eJszy:c1-1 varlstw podnos[lj sle nawet z 
bardzo z „Rena''. uwiedzionu przez sz.eia, ze mietls-c I stawa.Ji na bac2in0Sć w g-lębo-kim slw­
,.Znachorem'', w klórym boha.tcrka. srodze pieniu.. ż-e,by Ilie urazić uczuć. Po "hy.mole11 

dośw\adczo!la przez los. porywa s.ic na osta- na&ł:ępowa~a ,
1
Odpowled~ WairS·Za\vyu - u­

teczno~ć i po liero-!cz~·eJ wailoe wewnętrzne], t:wór niezn.a11ego bn'llda 11 a te saima melodię: 
m:ewnę.trznionei przez '~'aszyńskiego, poMa.. .,Dziękuję za serce d11~opa,k'l.1, ja w\•em. s~od 
nnwiu .. , or;icowJć. Pa.sowalo to jak ul aJ do naszego tyś znaiku,..'' Przr dźwiękach uroc1,y„ 
n-leskaz.lt-elrrych nmuek-~nów z \\ry$-la,,zy Choi- s.r~o tiuszu „oMopak spod zm1;lru" rrrz;cc~k\?J 
rincklego, do da·m z witryn iryzJerskioh, któ- się przez ror,entu7,.jazmowany tłum i zc:1im'Jwa-t 

- ;e w clili upJl\ne pl'akaJy nawet cieżkl,ml wo- mfo.isce przed orkiestra. PINnely rnewn,e~ 
sko\\iyin\ hami, pasowało to przede wszysrl.~ l.kirnia harrisowe: ,.Czy dowlokę kiedyś siebie 
klm do ... fotografii Alberta Harrisa. Drnbno- potl znajoma ka,nieniczkę, ce;v 1>oczuję pod 
m!cszcza,nln foto~~r!doie sle :naciel. N!igdy po Sitopa.mi Ja-k nierów,ny, twardy bruk .. '.'' Rzecz 
prostu bez pozy, Na totnp:refii jest takim, ia• osobliwa, Kolhlllstwo wychowane 11a gf·a-<lk ld1 
kim cllcinrby być, bliźsz:i,r ideailt1. ttarris2 pa- asialta1ch. w wielopiętrowych kami-enlca-:ili pJa­
rnic!.:tm z mikrofonem w dłoni , z le\\'a ręką na wiło się jednal\c rozkoszn-i.e w tych „m i--1: rcz­
s-crcu. Na twarzy alho gorzki uśtlli·ec'b lumpen- nyC:it „Karni,enk:z.kach 0 Alberta [iarrisa. Po­
'proletariusza do słów: .... [ t3)ca chandra się wierzchowni Amerykanie vrzyJmo\lmli t ę po­
kladz~e· cho\el'lla'

1

• n.Jbo filozofi.czna .zaduma pula,r.ność za dowód wartości. Hnrris już wte­
nad zagadka bvtu do przeboju „Bo życie trz.e" dy udziela! wy·wfadó\v. Narzekar n-a n·isk l DOM 

ba rwać jak ś,v-'.eże wiśnLe'' do tanga: ... cJ.\aite„ ziom poezji polskiej, na jej brak ko11talch1 z 
go tylko dwanaście C!'Odzi-n 1 z inirn co dziieli \udem ... Prawda. jego twórczość !est inna -
ni·e rnuc!z.i sie",1, --- mi1na udreczone.go Cas{t„ przyzna wat rozmówcom, - ale jodna ja~kólka 
novy, i wreszcie tw::u-z młodego \Vorte.ra do 11!e CZN!lli orz,ecleż w!osriy, .. 
,,Ostatniej nlcdzi-f',li". Lu111p z podn~esionym z czn,sem uwierzy~ Harris w wlasnn w i !:l­
kolniernem l O[)USZOĘO!IYITI rondem krupelusz.a, kość •! w ·h!story,cznq m5sfo, kófra -mi•a,l w.y pe ł· 
11n.mietn~1 kooha,u·c-k n 11 11c:\1 życie j:tk wlśn he, nić . Któż., k,SI\ 1,ie on mia/ uwlec2"11ić 'bohat er„ 
rozpustnik 21tJęczo11y rnilośa\q I samobóje□ na stwo Vla-rnzawy, 1.ado·kumentować je przed 
·tle zawodu mllosnego - oto idealv ttarrlsn c8.1j~m• świ{tilem w nrntrnmentn\nym iilm le 

i je~o kiesy, .,Piosenka o molei Wars7,swi·e". K1ói, Jeśli nie 
ttni-r !s n:-e l.)yJ podobny do ża,dn~go ze on mógt zą1grać g!Ó\\~!H\ rolę warszaw~!d ego 

•swoich idcnló.w. Bolał nad tym bardzo. Krót· powsla1ica , g·Q1owego „źyeie po~wlęclć''? . 
k\·e kw~drntowe · nogi na kaczym p!a.tf,ussie, w glowl-e Jiarnl,sa skrysta1Hzowar s,je pro­
I ogl'omnn kwn<lrntown g ł owa ro-bHy wrą-1,e• Jelot scennri;us~a. -Zaczai nRwet w.vpuszcznć 
nie ohodzacego ul, ladu Pvtogo raoa , nrnY- CZY'm pod adresem Wytwórn1 !'lilmoweJ nl'óboe ba· 
kwo,dra-t g łowy był nanrr.wde równy s"mi•e la.ny pro.pozy,ojri, które przekłuwało j-0d11l8.!k 
kwadrnió"w nóg, wy&tawiouvch na PrZY1Jl'O• szpl-lecz,knmi dowoioJów. f<oz] ątrzony „ml&trz'' 
slolqtnlnch ,vieĆznJ.e rozplete_go rozoorlrn. Na· przY'pisywał ten krzY'vdzący słosu-nek do 
wet tak zarozumial.v człowiek Ja.k ff~rrls ro· swoiel twórczości nlszczyclelsklei sołlode 
zuntlal wlec, ie w cod1.ienn_vm, z\vyiklym ź.y.. ,1r,o;malityd1 Mi,nki-ewlczów" i gotów byt ga­
du nie mn szfl.11s na bolrntera ~woleli czasów. d:Zl·nam1 opowiaitlać fra(gmenły swego sceina-rl·u­
Slad morzenie o illmfe. któl'e_go tiy lby l>D'h'111e· sza. żalll się przy tym nie bez rncJi, ż.e p-ncd­
rem, ,To n1~rzerU-e nie oouszc~a lo .l!o nigdy i wojenni prod11cencl byliby na PC'iv.no sko•Fzy­
stalo sic tez w koasekwencii .:i,;!,jwna przu· stali z przebo·iowei p;osenki i przeboiowe,go 
czvnu drnma1~··. bomMera, w pr2eb1>jowv,n iflmie nrutrl.ql'l'cz-

Aie po kole!. Oru ; a irnoeri.1Jl ;~tycz1rn wojna 111101. Ofo nokrót 0c iego tr~ść: 
zasta ł a zAPCWile lial'l'isa nad dylemat~m. któ- Wa.rsz3 wn, _Rok 1939. W ź&óle-wY'm damci01-
ry z dwu reiralnów iest bacdzlej życiowy: 11.'ll gmpka p_a1rłotyczneJ mloda;eży_ ' Młody 
„Mó,V mi o milośe1 · Mariou !". czy: .. Lecz pro- koO,pozytor, 1 

Albert łia1r~·is 1 zaJrmui:! centralne 
sze anl s łowa o mlloścL koclrn1 mnie a o ~n- miejsce w gmJ)i-e, Rozmawi.a się o nieudhro.□ , 
uvcli sprawact1 mów!h Rnntem wyrwa10Y ·z nej wojnie. N-ien0k6l nurbu~e serCl\1, Ant,el sl<□ 
dr~bnom'.e~zcz.ai'1skiego eldorado, zna.Jazi się w p;ekna AJuna ma o<:zy pełne łez. Kocha Alber­
Zwiazlrn Rndz!eckiin . Tu miał oliazi~ przelrn- ta. WY'brnla go .SD8Śród licz11 .v0!1 wie'b 'ciel i. 
nać ;ie. ;,e żadan z obu reirnbnów nie był żr Stoją właśnie obok Albcrl~ glęba,ko zaduma­
ciowv. Nie został Harri•s w:eszczern Zwi;ieku 11;, Wc,orai byt jeszcve zwyoiesklnJ rywalern, 
Rad zieckiego, ani nawet Blro!1ldża11u... w .za,biegnoh o sarce An,i:v. a dzis 'a•i? Dzisia,i 

Dopiero zw,uzel< ·Pat r!olów Polskich w Mo- . Imidy z. nrol, stoi u progu -nLeznllinego: . Al· 
skw\e ro?.niec: I Pl'zyg;,slo !:t'Wlnzde ffa,rr !6n. be,~t ffa,rrls, Ro,\11'111, syn wla::i0'.ci~ia d:i,ncfn . 
N:itretnv m j_s!P, bvl pod11hno równie czynny ).'(:U l Gustnw, porui:rnnik Jotn\c~wa. Rekn mi-
1\1 !wielu „Moskwa•' . lak oóź11iel w „Po lonii''. Mr,.a blq(l:cl po Klawiaturne. Pod gonia,l~y,mi 
Słusznie orzęw;dyw,d. że ZPP to ostatnia clla dot!rn·lociaml pftlców zawlazu(Je sł~ rne·!Cld.la. 
niogo szansa wyiaedu z kraju, gdzie „liarrl- Twal'ze :oi.Jaśni,1in sic, w serca wstepu)e 
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otucha. Misitrz :iimprow,iz,uje s-tiowa: .. Ja.k 
uśmiech dz~ewczyny kochanej.,.'' Anna pl a­
c21e„ Wo.kót pa1rioty•c2111ej grupy tlo~za s ię 
ludz~. poddhwytuia melodię i stowa. ·p'.eśń 
co-tężni·eje jak lawin<!. ... aż pad.1 zdu szona \vo­
ienna kanonadą. Ale tyllrn pozon1ie. Ż:yje da­
lej w serca,oh żołn i erzy. Gwiżdże ja Gu staw 
porucznhk lotnictwa prz·ed ka:żdor3zowym 

wylotem z A □ g!:i~ na kantynent, nuci ją Row 
rnain, a1rty,l-erz.yst.a P.ienv,$zej1 Ann'\i,i, forsując 

Dniepr i Bug ... (Romarn był ko-iicesja Harrisa 
w stosunku do nowej rzeczywistośc'i) ·. ,.śpiewa 

ja Albert łiarrl-s, nJeu.sitraszoiny va1rtyzan~. 
Arma jest przy nim. Jako sł-ostra m;!os.J-erdzra· 
iest rówa:c oilarna ja•k Albei:! w boju. W o.g:Jill 
~valk, wśród liuku wybuchów, oświeflany !~"•' 
mi pożarów, n1-estru·dzm1y kompozytor-boha„ 
ter ukla,da dslsze, 11ieśmJ_er-te!ne zwrotfol 
„Warszawy". Z fa pie§rria na ustaioh wa,1-czą 

i gi:na żoTni,erz.e Alberta. Pod rytm tego wa'lca 
maszerują, Jedza i śpia . Tylko _A·lbert 11k śpi. 

P.i-erwszy w:vrusz.a w bói, ostatni ,vraca z 
po.Ja. To nk że tna obaudażowana głowę, fra· 
szka przestrzelon.a noga... Często prosi go 
A,nn·a w bitewnym roz.J,tardiaszu: ,1Zfodz coś 
kooharn!•e, je9teś ca,ly dzic1l na nogaJchu. ___. 
„Ojczyzna war2nleisza!'' - odpowiada Albert 
I dalej walczy, 

N.:re można bez,ka,rnie prowokować łosiu. 

'Albert rzU<:a sle z g(}fymi pJęście,rni na ko­
lumnę ta-11ków. Niszczy wprawdzie wszys.tlde 
taJJt!d, lecz shmia slę ran io·uy pocl,skie111 arma­
tnim ... Wcenn-e ręce towarzyszy podchw;ctują 
gio w porę. ,,Ni-c to" - rzuca firnrls przez zę"' 
by zaclśn-ięle od bólu. Stary wiarus, oslw'aly 
w partyz.8ntce pia-cze Jak małe dzl-eclrn. Ocz-:r 
Anny są S\lcbe. Pełni swoją powinność sani ... 
ia-rbuszki. Trzeba za;pa,nownć IJlJÓ mitościa, naid 
drżen Uem rE\k ... nie uratuJn bow~em Alher-ta 
łzy A1tn:V - kochanki. lecz pewn e rece Anny 
san.itariit1szkl. Albert spostrzega to wa,lke we­
wnętrzna Anny, Je] dr~afaca grdyka Jest \a..; 
zbyt wymownn. Gest-em n!e ziiniQcvm spr;1,e­
c1wu prz.ef'Y\va. jej zabiegi: .,Juź. za późao 

Anno ... umieraim ..... R.or.irrncz, z takin, , w.vsil­
ldern l1arnowa11.a po.rywa bicdn~ koblcte. Paoda 
na pas.fa.nie umierajace,go, Wla!'us~, otoczylv 
AJbe,rta Z ich surowy.eh t\varzy wkhć, że c••e.r~ 
pfq. Raz PO raz potrZ::\SaJią glo\Va1rn.l jak gdy ... 
by mówił!: ,.Co za nieszczęście!'' A an ... On 
nie Mra<:il fanta,zJi do ko,ica. Ka.z;a,I sie po lo·· 
żyć na \\rfwrócoriym tcfnfou wroga, Na Z11ii1e~ 
nawidzoneJ swastyće~ Promjenl-e zaocliodzą'Ce„ 
go slo71c11 okalaia jego twan~· złota ameolą. 
Tui uad husem • przelatuje s11molot. S!"yc.l1ać 

śpiew lounlka: .,Jak ·u§mrech dzcewciyny ko· 
chanei ... " Al'bert }est szcześlhvy, nic.z.ego wię-c 
cei nie pragnie. 

Wiosenny poram,k. Ku ]eśn,ej poJani-e ~dą'l,a ­
ia trzy osoby: Wysoió lołnhl, w ~n.gielskitn 
mund'urze, krępy artylerzysta w rogatywce 
I kobl,eta w g!ęboJdleJ ża-lobie. Przy Ma ia 1>rzy 
sho.mneJ ma,g,ille z brzozowym krzyżem(Sic!) 
Nad polaną .PIY'na- oblolcl. Korony drne,w koły· 
szu sie na wic'hrz-e. Liście S7Jumi~. sitrurnyl( 
sz-emrz-e, a Ptaikl też 11Le próżnują, R,ytm m1.-tu-1 
ry przechodzi w rytm m11z,rovł: ,.JR1k świent:of 
jas<kólek nad ra.ne.m ... (-Jaskółki św,,ergocol. lak 
w•ios,oy budzącej się w~ew ... (wleje) ... mlodziieil 
cze uczucia nieznarn-e ... (oba.j mlodzie1kv spo­
g-Jądaia n'a Annę . tnJ(o,my,m wzro!Ucm). ~ 
Anna cz11Jao niestosowność tyoh spoirneń nad 
c{epfa }es:ucz.e magi-la -przyjaciela, nrz;er:v wa 
n,~loz.eu!-e: ,,Poollowrfruy go w Wnrsza-.v !e , fo 
było jego os,tatn-ie życzenie ... " Zbl ii en',e na· 
ni·su na mogi•le: ,.Albe,,t linrrls - Artysta ◄ 

bohn•ber''. Pieśń potężn-ie,ie, do słów: ,.Jam go­
tów cl żJncle poświecić!'' 

Spojrzałem 11a liar:nisa - 1mia·l łz 11 w oc:zaoh: 
„Jeź,e\l m1i w Polsce . odmówia reaill:zacH, lfllde 
do Ameryki...'' 

A!bęrt liarnicS wy.jeo11a-l bo~alszy o dwa 
rozcznrowami-a. Po pierwszym dośwjadcze· 
niru w Związku Radzieckim, przeko1,n,l się, że 

,..; Polsee nie Jest lepie!. Wornwdzi•e „naród 
Pols-kl 1

' - ten z ,1Polonit - prz.y\v.i•tal go jak 
w~esz.cza. aJle lewtca nie szanuioca żadnej na­
rodowej śwletośoi, targnę ł a s.ie tak;,e na 11,i-e· 
go, Alberta łmrris; l - M6gl Albert przebo· 
leć śluby cyw,lne, mógł ściernleć reiorm~ 
rolno, sojusr. z Rosia i oszczerczą kn,mpa-nię 
pr½eohvko Watyka111owi. 

0
jrle szargać „P,io­

senkę o mojeJ'---VVr.i·1•szawie"I - myśli pr,zędzę 
! uc,;uć ,kwlat:v"? 

ObawiaJem się, ż.e Pl'Z'ez pewien yzas, po 
wyJeźdsfe z P1>l~kl. zosla•nle liarrls obrolicą 
na·szei rzeczywistości. Obawir1le111 s i ę, bo kto 
wi1c 1 czy przy obrotności „Bol1fbtera 1ia·szyoh 
cza.sów'' i lekko·myś!nyrn napa roiu na.szy"ch 
Wlndz, nie podją ł by w liońcn r[arris le.~~ndY 
Pa,derewskl0go, A to by łoby lia1\bs niemny• 
w~lnn. 

Nie wi-em Zl'CSZ{[], czy 11ie .rest za późno. 
Czy odtad ko.źdeg·o Polalrn, nn~.,vMJaiacego do 
portu nowo/o.rskiego, w mis]! lh1nlon1utycznel 
11\,e bedo ielownll Amorylrnn !e 1,a Jp. ź·e je~t 
rodakiem "wielkiego łfarris-a". 

Jan RoJewsW 


